Katyń.
Poszedłem i obejrzałem. Z ogromnym wzruszeniem. Z ogromną wdzięcznością dla pana Andrzeja Wajdy.

Jest to film o Honorze. O tym Honorze, który tkwi w nas, Polakach.
Słowacki pisał „dusza anielska i czerep rubaszy”. Słowacki pisał „a płaszcz na mnie jest nie wyżebrany, lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny”. 

Katyń wpisuje się w narodowy etos, poprzez godność tych, na których ta zbrodnia była popełniona. Film jest świetny poprzez epizody, które wpisują Katyń w szerszą panoramę sprawy polskiej lat 1939-1989, często jeszcze nie do końca wprowadzonej do naszej świadomości narodowej.

Dla mnie był on szczególnie ważny. Raz, że zamykał coś, co towarzyszyło mi od wczesnego dzieciństwa. Było pierwszym głosem, jaki publicznie wypowiedziałem w październiku 1956 roku na wiecu w łódzkiej Hali Wimy, a później na wiecach w auli prof. Sołtana na Politechnice Łódzkiej. Od tego zaczynałem – „prawda o Powstaniu Warszawskim i Katyniu” – pierwszy postulat. 

 Kiedy rok temu w wieku 69 lat postanowiłem zakończyć pracę zawodową doradcy gospodarczego, czułem się człowiekiem spełnionym. Ten rok to nadszarpnął, ogarnęło mnie zwątpienie. Film utwierdził mnie w słuszności życiowej drogi – służyć prawdzie, nie patrząc na osobistą korzyść. Prawda o Polsce, o Polakach – jest naprawdę wielka.

Refleksje nasunęły mi się dodatkowo kino w którym byłem. Swoistej sceneria, jaką stwarza Łódzka Manufaktura. Piękno architektonicznej transformacji, miejsca ciężkiej pracy łódzkich włókniarek, w miejsce rekreacji.. Myślałem o pracy, którą jako społeczność wykonywaliśmy.
Po filmie, w cieniu wieczoru dopadła mnie ankieterka – ,,co sądzę o Manufakturze.’’ Nie mogłem nic powiedzieć, bo miałem ściśnięte gardło; wydukałem coś, co oddaje mnie więcej tę myśl. To świetnie, że ponad 60 lat po wojnie młodzi Polacy, moje dzieci i wnuki, mogą żyć w wolnej Polsce, w coraz lepszych warunkach. Oby nigdy nie przyszło im zmierzyć się z losem mojego Ojca, który poległ mając 34 lata, i matki, która tez nie przeżyła wojny. To świetnie i wspaniale. Ale niech mają poczucie tej wyjątkowej godności, która nam, Polakom, została nadana przez dramaty historyczne, w których uczestniczyliśmy. Duma narodowa, poczucie wspólnoty ludzi honoru – to niezmiernie ważna rzecz - towarzyszyła mi ona nie tylko w Polsce, ale w Brukseli, Lyonie, Stuttgarcie, Turynie i tylu innych miejscach, gdzie jako Prezes ŁIPH miałem zaszczyt reprezentować społeczność polskich przedsiębiorców.

                                                                                                                              Jerzy Scheur.
